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JE R Z Y  A N D R Z E J C H M U R Z Y Ń S K I

„KOCHAJ I CZYŃ CO CHCESZ”*

Chowaj swoje dzieci tak, aby im było 
dobrze ze środowiskiem i aby środowisku było 
z nimi dobrze

(parafraza  hasła Kom isji Edukacji 
N arodow ej

Coraz częściej słyszymy o ekologii: mówi się o (ekologicznych) partiach 
„zielonych” , postuluje się ekologiczne podejście architektów i urbanistów, mówi się
o braku „ekologicznego” wyczucia decydentów przemysłowych (jak choćby w od­
niesieniu do słynnej zapory na Dunajcu), rysują się spory między zwolennikami 
ekologii a uprzemysłowienia niektórych regionów kraju. Ba, atakują nas reklamy 
„ekologicznej żywności” , „ekologicznych” futer czy nawet „ekologicznych” mebli!
O co tutaj chodzi?

Trudno wdawać się w głębokie rozważania, które by nas mogły zbyt daleko 
zaprowadzić. Sądzę, że będziemy najbliżej prawdy, jeśli uzmysłowimy sobie parę 
podstawowych stwierdzeń (definicji lub tez, które potraktujemy bez dowodu jako 
oczywiste): 1° — że „ekologia jest biologiczną nauką o stosunku organizmów żywych 
do środowiska” , 2° — że człowiek jest dla siebie najważniejszy, a więc, że 3° — we 
wszystkich wspomnianych na początku sformułowaniach w istocie chodzi o środowi­
sko człowieka, 4° — że doświadczenie (bo uczonym wdąż mniej się wierzy niż 
doświadczeniu własnemu) dowiodło, że człowiek lepiej się czuje i lepiej funkcjonuje (po 
prostu żyje zdrowiej) w środowisku mniej zniekształconym przez technikę, a w każdym 
razie „zawierającym” więcej elementów żywej przyrody — co (bez większej zresztą 
dbałości o ścisłość terminologiczną1) często się określa mianem „środowiska natural­
nego”. Mamy więc przekonanie, że człowiek winien dbać o swoje ekologiczne

* Pamięci m oich N auczycieli przyrody, k tórzy  umieli docenić moje zainteresow anie biologią 
i rozniecić miłość do  niej: Pani Genew efy K rasków ny ze Szkoły Powszechnej N r 75 im. A ntoniego 
Osuchowskiego w W arszaw ie w ostatn ich  latach wolności, śp. Pana K aro la  K lim ka ze Szkoły Powsz. 
N r 171, k tórego piękne lekcje pozw alały zapom nieć o nocy okupacji oraz śp. Pana  Profesora E razm a 
Sam olyhy z pierwszych pow ojennych lat, z VI Państw . G im nazjum  i Liceum  im .T. R eytana 
w W arszawie —  pośw ięcam  te uwagi.

1 Jak  wykazyw ał zresztą prof. S. A m sterdam ski, pojęcia „natu ra ln y ”  nie d a  się dobrze 
zdefiniować!
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środowisko — i bynajmniej nie zamierzam twierdzić, że jest ono niesłuszne. W  istocie, 
przy tak zrodzonym liczbowo gatunku, jak  również rozwiniętych możliwościach 
technicznych oddziaływania na środowisko ziemskie człowiek musi wreszcie zacząć 
rozumnie sterować tym oddziaływaniem. Kiedyś, gdy potrzebował wysokiej tem­
peratury, rozpalał ognisko. Dziś palenie przez 5,3 mld ludzi ognisk (a w istocie coś 
w takiej skali się odbywa — jeśli weźmiemy pod uwagę wszystkie huty, elektrownie 
spalinowe itp.) groziłoby przewróceniem atmosfery sprzed „uwięzienia” dwutlenku 
węgla w stałych związkach węgla (jak drewno opalowe, węglowodory), czy pokładach 
węgla kamiennego. A to była atm osfera, w której ani zwierzęta, ani tym bardziej 
człowiek żyć nie może.

D odatkowym aspektem uzasadniającym zainteresowanie się człowieka środowi­
skiem jest ten, że stanowi ono warunki życia i rozwoju organizmów gospodarczo 
ważnych. M ożna zaryzykować paradoksalną tezę, że człowiek łatwiej zniesie warunki, 
które jemu szkodzą (bo dolegliwości nie muszą wskazywać na zanieczyszczenia jako  na 
ich istotną przyczynę), ale wpadnie w rozpacz* gdy mu zacznie padać bydło, czy się 
okaże, że ryby się nie nadają do sprzedaży. Nieco podobną motywację m ożna 
z powodzeniem wykorzystać do potraktow ania ropuch czy jaskółek jako  sprzymierzeń­
ców, lub do zainteresowania się szkodnikami pożytecznych roślin2.

Ludzie bardzo powoli i niechętnie zmieniają swe nawyki. W ystarczy obejrzeć lasy 
w jakimkolwiek „cywilizowanym” kraju. Kiedyś chodzenie tam i sam, wyrzucanie 
śmieci poza próg domostwa nie szkodziło przyrodzie, tak samo jak wylanie wody po 
praniu do strumienia, czy wykąpanie się w nim. Brak wyobraźni powoduje, że człowiek 
chce tak postępować nadal, nie licząc, ile m 2 ziemi (lasu) może zasypać swymi 
śmieciami, ile wody na dobę przypada teraz na 1 mieszkańca, a ile dawniej. A tu ok. 
1000 r. gęstość zaludnienia w Polsce wynosiła3 zaledwie ok. 5 mieszkańców na km 2, 
obecnie zaś omal 20 razy tyle, wody zaś mamy o wiele mniej (m.in. z powodu wylesienia 
rolniczego i urbanizacyjnego), tak że owa „dawka dobowa wynosi obecnie4 niespełna
5 t (a do tego dochodzi przecież ogromne zużycie wody w fabrykach, a zwłaszcza 
hutach). Uważam, że tak napraw dę, to zmienić się to może jedynie ze zmianą pokoleń. 
Ale to tylko pod warunkiem , że sami zadbam y o właściwe ukształtowanie świadomości 
tego nowego pokolenia.

W  powyższych rozważaniach, jak  w wielu innych, spotykanych na łamach 
„A ury” czy podobnych wydawnictw, popełniliśmy dość typowe przemilczenie, które 
jednak trzeba naprawić. Otóż środowisko ■— to nie tylko środowisko, jak  to mówi 
ekolog, abiotyczne. Jest to słuszne jedynie w odniesieniu do organizmów samożywnych, 
np. roślin zielonych —  a i to tylko do pewnego stopnia: roślinie też nie są obojętni jej 
wrogowie, pasożyty itp. W odniesieniu do zwierząt pełne pojęcie środowiska musi 
koniecznie obejmować także elementy biotyczne', rośliny i inne zwierzęta, z którymi 
łączą je łańcuchy pokarm owe, ale i wielce skomplikowane zależności biocenotyczne 
i socjologiczne. Bardzo słabo jest spopularyzowane pojęcie systematu przestrzen- 
no-czasowego, które wraz —  z nieco lepiej znanym — terytorium  choć trochę pokazuje 
bogactwo etologicznych (a w istocie i psychicznych) związków zwierząt ze środowis-

2 Por. J .H . F a b re ,  Nasi sprzymierzeńcy („Bibl. Isk ie r”  n r 4), Lwów, książnica-A tlas 1925; 
tegoż, Szkodniki („Bibl. Isk ier”  n r  3), Lwów, K siążnica-A tlac 1925; Ś . N o w ic k i , Wrogowie 
i sprzymierzeńcy naszych lasów, sadów i pól ze świata owadów („B iblioteczka Biologiczna” z .11) 
Lwów-W arszawa, K siążnica-A tlas b.d.; Z . B o h u s z e w ic z ó w n a , Służba zdrowia w świecie owadów, 
Spółdzielnia W yd. W iedza 1948. (Uw aga: tu i dalej pom inięto  nazwę m iasta w przypadku 
wydawnictw warszawskich).

3 Por. Maty słownik historii Polski, W P 1959, s. 250.
4 Por. W EP 1.12, s. 419.
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kiems. Trudno się więc dziwić, że u człowieka są one jeszcze bogatsze, obejmując także 
choćby aspekt estetyczny krajobrazu6. Że kształtującego człowieka wpływu środowiska 
nie wolno lekceważyć, widzimy ze wspólnych rysów psychicznych ludzi żyjących 
w szczególnie znaczących w arunkach środowiskowych, jak  górskie czy nadmorskie. 
Takie warunki zasługują bowiem już na miano geograficznych — co jednak nie może 
nas skłonić do rezygnacji z kwalifikowania ich jako  w istocie środowiska geograficz­
nego. Oczywiście nie należy demonizować wpływu czynników geograficznych na 
rozwój psychiki ludzi, a zwłaszcza na kształtowanie historii ludów i narodów 7; 
naukowo wyraża to ujęcie zwane posybilizmem geograficznym8. Niewątpliwie wszakże 
warunki środowiska wpływają bądź hamująco, bądź pobudzająco na poczynania człowie­
ka9, dlatego nie wolno lekceważyć takich związków, które rzutują nawet na tożsamość 
etniczną ludzi. Toć to jedna z metod poszukiwania praojczyzny Słowian opiera się ni 
mniej ni więcej tylko na występowaniu we wszystkich językach słowiańskich tych 
samych nazw roślin i zwierząt, które zatem musiały współwystępować w owej 
praojczyźnie. Z niejaką przesadą, ale nie bez słuszności m ożna powiedzieć, że nie 
bylibyśmy Słowianami, gdybyśmy nie wyrośli w krainie brzozy, lipy, wierzby, grabu, 
sosny, cisu, bluszczu (natom iast poza ówczesnym zasięgiem geograficznym buka), 
gdzie żyły wilki, lisy, tury, sarny i łosie10. Niewątpliwie dużo ściślejszy jest związek 
między środowiskiem ludzi a rozwojem kultów, kultury i sztuki11. Wszyscy bodaj zaś 
zdają sobie sprawę z jego relacji do zdrow ia12. Las but not least należy podnieść etyczny 
aspekt stosunku człowieka do swego środowiska. Biblijnego wezwania skierowanego 
do pierwszych ludzi, abyście (...) Ziemię uczynili (...) sobie poddaną (Rdz 1,28) nie 
wolno bowiem jego potom kom  rozumieć jako  prawa do... jej zniszczenia. Rozumieli to 
nasi przodkowie, gdy Bolesław Chrobry, Władysław Jagiełło, a po nich Zygmunt III 
ograniczali prawo do łowów na bobra, łosia, tura i żubra13, choć —  jak  wiemy
— skuteczność tych zakazów nie okazała się dostateczna i w ostateczności zarówno tur, 
jak  tarpan (nie mówię tu o „zrekonstruow anym ” tzw. koniku polskim) uległy

5 Por. J . Ż a b iń s k i ,  Z  psychologii zwierząt, PZW S 1956, s. 106-127; B . S a d o w s k i,  J .A . 
C h m u rz y ń s k i,  Biologiczne mechanizmy zachowana, PW N  1989, s. 395-396.

6 Przytoczm y chociaż jeden  wym owny przykład. O to  znany polski etnolog, K a z im ie r z  
M o s z y ń s k i  w swej ostatniej książce (przez co niestety nie zdążył już  do niej sporządzić indeksu!) 
Człowiek (W rocław, Ossolinem u 1958) przytacza na  s. 578 znaną starszym  czytelnikom  piękną 
przedwojenną książkę Zloto, diamenty, orchidee W. L a V arre’a (T rzaska, Evert i M ichalski b.d., 
„B iblioteka Podróżnicza” t. 14), gdzie au to r na  s. 73 opisuje jak  Inidianie stanęli oczarowani nagłym  
widokiem pięknego krajobrazu .

η Zob. choćby J . S m o le ń s k i,  Ziemia jako podłoże dziejów ludzkości, w: Wielka historia 
powszechna, 1.1: Pradzieje ludzkości i h istoria  państw  W schodu. T rzaska  Evert i M ichalski 1935, s. 
25-47; A . Z ie r h o f f e r ,  Człowiek, środowisko, geografia, w: Geografia powszechna, t . l ,  PW N  1962, s. 
11-19.

0 Zob. S t. A r n o ld ,  Geografia Polski, w: Polska,jej dzieje i kultura ( . . .) ,  W arszawa: T rzaska, 
Evert i M ichaslski b .d ., T om  J, s .l;  J . B a r b a g ,  Człowiek a środowisko geograficzne, w: Geografia 
powszechna PW N , t. II , W arszaw a 1963, s. 9-12.

9 Ibidem , s. 15.
10 J. K o s tr z e w s k i ,  Praslowiańszczyzna, Poznań, K sięgarnia A kadem icka 1946, s. 14-16;T. 

L e h r -S p ła w iń s k i ,  Język polski, PW N  1978, s. 28; L . M o s z y c k i ,  Wstęp do filologii słowiańskiej, 
PW N 1984, s. 173-174.

11 Zob. W . K o e h le r ,  Przymierze z lasem, K A W  1983, s. 178-181; J .S .  B y s tro ń ,  Tematy, 
które mi odradzano, PIW  1980, s. 234-237.

12 W . K o e h le r ,  Przymierze z lasem, s. 185-189; Z . J . B rz e z iń s k i ,  Środowisko a zdrowie, w: 
Człowiek wśród ludzi pod red. H. M ilcerowej, W arszaw a, W iedza Pow szechna 1974, s. 137-190,

13 Por. A . M e d w e c k a - K o r n a ś ,  Ochrona przyrody, w: Wielka Encyklopedia Powszechna 
(W EP) t.7, PW N 1966, s. 116-117.
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całkowitemu wytępieniu. Taki los, przy wzroście ludzkiej populacji, realnie zagraża 
dziesiątkom innych gatunków  zwierząt, zwłaszcza futerkowych. I to chyba dostatecznie 
uzasadnia pro-ekologiczną działalność osób zaangażowanych w propagow anie „eko­
logicznych” sztucznych futer.

Jednak chronić należy nie tylko tygrysa, żubra czy strusia. K ażdy gatunek 
zwierzęcia czy rośliny jest jedyny, bo „minionych kształtów żaden cud nie wróci do 
istnienia” . Tu jednak stajemy wobec ważnej psychologicznej bariery: po prostu dla 
przeciętnego człowieka nie każde zwierzę czy roślina stanowi wartość. Konieczne jest 
propagowanie świadomości, że z każdym krokiem w tajniki stworzenia coraz się dusza 
ludzka rozprzestrzenia. Jeśli zaś nie każdy potrafi dostrzec wartość zwierzęcia czy 
rośliny w samym fakcie jego niepowtarzalnego istnienia, a zwłaszcza istnienia 
gatunkowego, to należy go chociaż tak wychować, by potrafił docenić, że może ono 
stanowić wartość niejako pośrednią —  ze względu na potrzeby innego człowieka. Tak 
przecież żaden melom an nie postuluje likwidacji dyskotek ■—· wiedząc, że innym są one 
do szczęścia potrzebne. Żeby zaś choć w jakim ś stopniu móc sobie uświadomić potrzebę 
innych istnienia bogatej w różnorodne gatunki przyrody, nie musimy bynajmniej 
wczuwać się w „duszę” zoologa, który radość czerpie z odkrycia nowego nie znanego 
nauce gatunku. W ystarczy popatrzeć na reakcje bardziej wrażliwych intelektualnie 
łudzi. Do takich należą choćby literaci. Nie m ożna też przecenić dla wychowania 
ekologicznego czy to poezji „ekologicznej” : K. Tetm ajera, T. Lenartowicza, W. P o la14, 
czy zwłaszcza Pana Tadeusza, jak  i „ekologicznej” prozy z Latem leśnych ludzi M. 
Rodziewiczówny, Żywotami drzew J. Ejsm onda, czy wyraźniej propagującymi przyro­
dę powieściami dla młodzieży Wł. K orsaka, T. K arpow iczals, albo dla dzieci — jak  
Z  leśnych ostępów V. Pazourka.

Jeszcze większym sprzymierzeńcem w walce o pozytywny stosunek do przyrody 
ożywionej jest jej wyjątkowość, a zawłaszcza świata zwierząt. Nie negując wielkiej 
wartości filozoficzno-medytacyjnej „gwiaździstego nieba nad nam i” , musimy się 
jednak zgodzić z tym, że determ inizm ciał niebieskich jest stosunkowo prosty: dlatego 
też już ludzie kultury megalitycznej w przedindoeuropejskiej epoce „Synów Słońca” 16 
potrafili w takich sanktuariach-obserw atoriach astronomicznych jak  Stonehenge 
wyrazić swą praktyczną wiedzę o „zachowaniu się” Słońca, Ziemi i księżyca —  przewi­
dując nawet zaćmienia tego ostatniego. Jakże inaczej jest ze zwierzęciem: pies wezwany 
albo przyjdzie, albo... nie!

Oczywiście nie sposób wszystkim włożyć do głowy tak rozległych horyzontów 
podejścia do środowiska życia człowieka i powodów jego ochrony. Jednakże w naszych 
wysiłkach powinniśmy dążyć jak  najdalej, nawet jeśli z góry możemy przewidzić, że 
nasze starania zostaną uwieńczone tylko częściowym skutkiem. U praw nia nas do tego 
potencjał, który znajdujemy w dzieciach: spontaniczna ciekawość świata i gotowość do 
przyjaźnienia się ze wszystkim, co żyje (o ile tylko nie zaham ują tego wezwania 
w rodzaju: „rzuć tego obrzydliwego robaka!” , czy: „a  pfe, żaba!”). Właściwym 
postępowaniem można dzieci wychować na „przyjaciół całego świata” , którzy będą

14 Por. Strofy o porach roku, A nto log ia  —  w ybór R . M atuszew skiego, Iskry  1985; J . 
S z czaw ie j, Piękna jesteś ziemio moja ojczysta, A ntologia, LSW  1981.

15 Jak choćby pierw szego Na tropach przyrody, Leśne ognisko, zaś Księga puszczy drugiego 
(wznawiana —  także w poszczególnych częściach jak  Szlakiem czarnego zwierza, czy Tytan byk nad 
byki.

16 Ok. 4000 lat tem u (2200-1300 r. prz. C hr.), w neolitycznej kulturze pucharów  lejkow atych
i am for kulistych (por. W EP t.7, s. 175; Z . K o s id o w s k i ,  Rumaki Lizypa, Iskry  1968, s. 91-96; 
Problemy, 1973 N r 11 (332), s. 44-47, Problemy, 1978 N r 4(385), s. 10-15; Problemy, 1980 N r  2(406), s. 
46-49.
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czuE głęboką słuszność zawołania Mowgliego z Księgi dżungli: „Ja i ty jesteśmy zjednej 
krwi” ! jednym  słowem uważam, że nie wystarczy, by ludzie rozumieli przyrodę: ich 
trzeba uczyć ją  kochać. Jest to zresztą zadanie wzajemnie powiązane. Bodajże św. 
Tomasz z Akwinu powiedział, iż aby pokochać, trzeba poznać podm iot, ku którem u ma 
się zwrócić duch człowieka. Z  drugiej wszakże strony prawdziwa miłość wystarczy, by 
pokryć nawet luki w wiedzy o złożoności stanu rzeczy: Kochaj i czyń, co chcesz, 
powiedział Aurelius Augustinus, znany jako św. A ugustyn17.

Chcąc więc uratow ać środowisko człowieka musimy szerzyć wiedzę o nim, o jego 
składnikach (różnych organizmach) i musimy wychowywać dzieci w miłości do 
przyrody ojczystej. Bez miłości nie będzie aktywnej postawy: „Głupiec mówi: niech 
sobie źródło wyschnie w górach, byleby mi płynąła woda w miejskich rurach” 18.

Trzy są najważniejsze drogi oddziaływania na świadomość dzieci i młodzieży: 
dom, szkoła i środki masowego przekazu —  wśród nich: książka.

O częstych błędach wychowania przyrodniczego w dom u krótko wspomniałem. 
Szkole m ożna zarzucić, że dając wiele informacji nie potrafi zaspokoić potrzeby 
znajomości przyrody ojczystej, ani zaszczepić miłości do niej —  choć podręczniki 
Bohdana Dyakowskiego z początku tego wieku dawały możliwość orientowania się 
w tym, co wokół nas żyje, a książka Z  naszej przyrody tegoż samego autora (Wyd. IV. 
M. Arct 1926) w przedwojennej szkole powszechnej stanowiąca (na równi z Życiem  
polskim w dawnych wiekach) lekturę z... języka polskiego — swą artystyczną szatą 
dawała okazję pokochania przyrody ojczystej. Z  tego, co słyszę o szkole, nie potrafi ona 
dziś wszczepiać miłości do ojczystej przyrody. Z  drugiej strony źle jest również 
z wpajaniem treści informacyjnych: wciąż są one niewałaściwie dobrane. Wręcz 
wstrząsająca jest niewiedza polskich wiejskich (!) dzieci o tym, co wokół ich żyje i rusza 
się. Żartobliwe pytanie „czy wrona jest żoną gaw rona” 19 wciąż nie znalazłoby 
poprawnej odpowiedzi u większości naszych uczniów, a rozkopane gniazda trzmieli 
(wszak pod całkowitą ochroną!) i os (w których bodaj czy nie szuka się m iodu), ba: 
powszechne nierozróżnianie os od pszczół — każe bić na alaram. A przecież można tu 
dodać nieznajomość nazw gatunków  naszych polskich drzew — mimo, że nieraz 
„występowały” w dawnych ludowych piosenkach (jak ten J a w o r” , co „wedle wody 
stoi” ). — Ale też nie dziwota: kto dziś odbywa z dziećmi szkolne wycieczki? Chyba to, 
że od 1963 r. nie wznowiono pięknej książki A. Dziurzyńskiego Szkolne wycieczki 
zoologiczne (PZWS), czy Żywych zwierząt w pracy szkolnej S. G erda (W arszawa: PZW S 
1959) świadczy o tym, że nikt z tego od dawna nie korzysta...

Pozostańm y przy książkach w postawionym tu aspekcie budzenia wśród dzieci 
i młodzieży świadomości ekologicznej.

Zastanówm y się, czy nasza tbisiejsza popularnonaukow a książka dla dzieci 
i młodzieży dobrze spełnia owe zadanie, ewentualnie czego jej brak w tym względzie. 
Myślę, że nie od rzeczy będzie to uczynić w porównaniu z przeszłością wydawniczą 
w Polsce w tym zakresie.

W  świetle tego, co napisałem wyżej, należy zastanowić się nad trzema kategoria­
mi książek: o środowisku i jego ochronie, o polskiej faunie i florze oraz nad innymi 
książkami rozpalającymi zainteresowanie, a pośrednio sympatię do zwierząt i roślin. 
Ponieważ mówimy o młodym odbiorcy, mówiąc o dobrych książkach — musimy mieć 
przede wszystkim na względzie książki atrakcyjne, ciekawe. Jak z tym jest: dobrze czy 
źle? Myślę, że odpowiedź musi brzmieć wymijająco: „zależy” .

17 in epistolam Joanriis tractatus, VII: 8 (cyt. w encykJop. K ato!.), 1, s. 1096, 1100.
18 A . M ic k ie w ic z , Źródła —  np. w Dzieła t. 1: W iersze, Czytelnik 1948, s. 282.
19 T ak  m iai się nazyw ać wiersz —  i cały zbiorek —  P. K ordy , lecz wskutek cenzury stanu 

wojennego stalo  się inaczej, por. A .P . A rd o k ,  Wiedzą wiewiórki z czego robią się wiórki, W yd. 
Spółdzielcze 1983, s. 21.
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Zaryzykowałbym pogląd, że w odniesieniu do pierwszej kategorii jest po prostu 
źle. Nie ma —  nie tylko ciekawych —■ ale w ogóle jakichkolwiek książek, które 
młodemu czytelnikowi uświadamiałyby znaczenie środowiska życia. M oże jeszcze 
słyszy on o tym (bądź widzi w telewizji) cośkolwiek w odniesieniu do elementarnego 
środowiska abiotycznego: powietrza i wody. N a pewno zetknął się z zatruciem Bałtyku, 
słyszy o plam ach ropy na oceanach, żal mu było umierających ptaków  i fok, może 
nawet coś do niego dotarło z obrazów ludzi z poświęceniem je ratujących. Czasem też 
bije się alarm w sprawie odpadów  radioaktywnych, ale już nikt nie mówi nic 
sensownego o zwykłych śmieciach20. Powiedziałbym, że w naszym społeczeństwie jest 
zmowa milczenia na tem at śmieci; zaryzykowałbym też twierdzenie, że polscy rolnicy 
i mieszkańcy małych osiedli w 80% nie mają w ogóle śmietników: wszystko się chyłkiem 
wywozi do lasu. Polskie lasy (ostatnio też i góry) — to przede wszystkim śmietniki!

Co młody czytelnik może przeczytać z zakresu szeroko pojętej ekologii człowie­
ka? Popularniejszego —  chyba nic; są wartościowe ale raczej trudniejsze książki z serii 
„Omega” Wiedzy Powszechnej21. A książki z ochrony przyrody? —  „Już były”
— powinna brzmieć odpowiedź22.

To wręcz nie do uwierzenia, jak  ludzie mogą dosłownie deptać (i co gorsza: 
w końcu je na amen zadeptać!) po cudach przyrody, w ogóle ich nie widząc. Tak 
w M rozach południowych (kolo M ińska M az.) bezmyślnym wypasaniem zniszczono 
bogate stanowisko rosiczki (nikt z pytanych jej w ogóle nie widział!), choć je j Bohu 
pastwisk wokół nie brakuje. Tak pobożni wizytatorzy grobów swych najbliższych na 
cmentarzyku koło wsi M agdalenowo nad Wigrami co niedzielę rozjeżdżają sam ocho­
dami setki norek jedynej bodajże w Polsce kolonii samotnych pszczółek-obrostek, 
ewenementu na skalę europejską. W prawdzie świetny Fred Hoyle w swej Czarnej 
Chmurze23 napisał: ( .. .)  Gdyby chrząszcz miał się odezwać do ciebie: «Proszę pani, pani 
Halsey, niechże pani unika stawiania tutaj stopy, bo mnie pani zmiażdży», to czy nie 
byłabyś skłonna nieco przesunąć stopy? Ale rzeczy w tym, że ci ludzie ich w ogóle nie 
widzą — choć wokół latają setki tych owadów!

W ażną rolę zwracania uwagi na „niezauważalne” pełnią przewodniki, atlasy, 
monografie roślin i zwierząt i , last but not least, wydawnictwa „ciekawostkowe” , które 
przy całych swych wadach wszystkoizmu, albo — przeciwnie — drażniącej wyryw- 
kowości, spełniają ważną rolę: budzą zainteresowanie zwierzętami, czy (rzadziej) 
roślinami czynią je w jakim ś stopniu „partneram i” . Właśnie: te różnorodne albumy 
z serii A rkadów  „Patrzę, podziwiam, poznaję” (jak np. Owady), „Co i ja k ” (Wrocław: 
A tlas)24 albo „Tajemnice zwierząt” (Wrocław: Wyd. Dolnośląskie) —  mimo nieraz 
irytujących błędów autorskich, na które u nas zwykle nakładają się nieporadności 
szybkiego tłumaczenia, powodują jednak, że zaczniemy to i owo zauważać. Ostatnio na 
rynku księgarskim zauważyłem pojawienie się godnej uwagi serii popularnonaukowej 
„Odkrycia Stasia” wyd. Editions „Spotkania” (W ydawane we współpracy z franc.

20 O baw iam  się, że scena z „C zterdziesto la tka” , w której żona b o h a te ra  zaczęła zagos­
podarow yw anie zakupionej działki od w ykopania do łu  n a  śmieci —  a lbo  przeszła niezauw ażona, 
albo m iody widz skw itow ał ją  wzruszeniem  ram ion . M im o iż i „Pan  Sam ochodzik” nigdy nie 
wyrzuca śmieci w las czy do  jeziora , to nasz m łody widz i czytelnik tak  właśnie zazwyczaj zrobi (choć 
może przedtem  się rozejrzy, czy nikogo nie m a w pobliżu).

21 Tu m ożna w spom nieć tom iki: 128/129 —  Oskalpowana Ziemia A . L e ń k o w e j, 291 
— Ekologia człowieka A . H o r s ta ,  czy 303 —  Pestycydy, gleba, człowiek K . J a n ic k ie g o .

22 Ze starych wydaw nict m ożna tu zacytow ać n a  chybił-trafił nigdy nie wznaw iany — Album 
krajowych zwierząt chronionych J .  M a rc h le w s k ie g o ,  K raków , Państw . R ad a  O P 1947.

23 K raków : W yd. L iterackie 1981, s. 168-169.
24 Jak np. t. 4 —  V .B . D r o s c h  er a, Jak zwierzęta widzą, słyszą i czują, czy t. 6 —  tegoż, 

Wędrówki zwierząt.
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Ed. Gallim ard) z dobrą polską konsultacją naukową, np. tomik Nad brzegiem morza 
(b.d. —  może 1993? [oryg. z 1989]).

A jednak chciałoby się, by obok — zwykle dla przeciętnej mamy nazbyt drogich, 
już nie „ciasteczek” , a wręcz „to rtów ” —  album ów —  znalazł się „razowy chleb” 
tanich, ale dobrych (poprawnych i interesujących) książek, jak  kiedyś tomiki „Biblio­
teczki Biologicznej” Książnicy-Atlas we Lwowie25, „biblioteczki Przyrodniczej” 
Księgarni św. W ojciecha26 albo „Biblioteki Szkoły Powszechnej” PW KS we Lwowie27, 
a po II Wojnie —  „Biblioteczki Przyrodniczej” PW N 28, „Biblioteki Przyrodniczej” 
PZW S29, „Biblioteki Popularno-N aukow ej” K iW 30, a także broszurek z różnorodnych 
cyklów „Wiedzy Powszechnej” Czytelnika31. W  pierwszych latach powojennych 
wychodziły też podobne broszurki państwowej R ady Ochrony Przyrody32. Skrupulat­
ność nie pozwala przemilczeć faktu, że W ydawnictwo M orskie w Gdyni w serii 
„M iniatur M orskich” też niekiedy wydawało książeczki biologiczne33.

Za szczególnie ważne uznać trzeba m onografie34, a także wydawnictwa dotyczą­
ce całych grup zwierzęcych35 łub środowisk życia36. Przykłady m ożna by mnożyć. 
Tylko ten, kto pochyli się nad wybranym zwierzęciem, zobaczy je. Do takich należał 
Kornel Makuszyński, który popatrzył w oczy ropusze i zobaczył jak  są piękne. Napisał 
potem w Szaleństwach panny Ewy37: Zdarza się, że przyroda jak gdyby sama zatrwożona

25 T u były m .in. tom iki: 2 —  W . K o e h le r a ,  Owady, 8 —  J . M a rc h le w s k ie g o , Zwierzęta 
ginące i ich ochrona, czy 14 —  Plazy H. S z a rs k ie g o .

26 Pod red. niezm iernie zasłużonej n a  tym  polu Zofii Bohuszewiczówny. Jej seria С „D la  
wszystkich” w ydaw ana była na  dw óch poziom ach: St. I d la  młodzieży szkolnej i St. 11 dla starszych. 
Z  pierwszej m ożna choćby wymienić N r 230, H . G r o to w s k ie j ,  Mali mieszkańcy wielkiego domu 
(Poznań 1932), ze St. U —  N r 210, A . K u ja w s k ie j,  Owady-ogrodnicy (1928).

27 Tu z cyklu „P rzy ro d a” m ożna wymieć choćby N r 65 —  J . D e m b o w s k ie g o , Dżdżownicę 
(1933), N r 66 — W . A d o lp h a ,  Świat mrówek (1933).

28 Tu w Serii Zoologicznej w ydano m .in. czarującą książeczkę P. T r o ja n a ,  Muchy i człowiek
(1958).

20 Pod red. W ł. M ichajiow a. Tu wymienić m ożna choćby pozycję J . D o m a n ie w s k ie g o :  
Ptaki naszych lasów (1949).

30 N p . N r 13: S. B u tu r l in a ,  Co i jak obserwować w życiu ptaków (1950).
31 T u np. m ożna w spom nieć Gniazda ptaków J . M a r c h le w s k ie g o  czy Wędrówki ptaków 

R .J .  W o jtu s ia k a  (1948).
32 Jak  n r  59 Z  tropu trop J . M a r c h le w s k ie g o  (K raków  1946), jedyna do  pojaw ienia się 

w 1984 poradn ika  d la  m iłośników  przyrody Tropy i ślady zwierząt W .A . C h m ie le w s k ie g o  (PT T K  
„K ra j” ).

33 N p. S. B e r n a t t a ,  Albatrosy, mewy, fregaty... (1965), czy b. ciekaw ą —  Cala nadzieja w... 
foce i . P ie tk ie w ic z a  (1964).

34 Z  dawniejszych —  oprócz ju ż  wspom nianej Dżdżownicy J . D e m b s k ie g o  —  m ożna tu 
wymienić tytułem  przykładu Plazy H . S z a r s k ie g o  („B iblioteczka Biologiczna”  z. 14). 
lwów-W arszawa, K siążnica-A tlas 1939; J . D o m a n ie w s k ie g o ,  Nasze sikory Uch ochrony, N K  1950; 
J . S o k o ło w s k ie g o , Sowy, PZW S 1953; J . J .  K a r p iń s k ie g o ,  Nietoperze, PZW S 1955.

35 N p. V .B . W ig g le s w o r th ,  Życie owadów, PW R iL  1977; R . C h a u v in ,  Życie i obyczaje 
owadów („O m ega” t. 46-47). PW N  1966; W . K o e h le r ,  Saga rodu sześcionogów, LSW  1984; J .J .  
D o b rz a ń s c y ,  Z  życia mrówek, PZW S 1958; W . J u sz c z y k , Plazy i gady krajowe, cz. 1, II i III , wyd. 2. 
PW N 1987; J . S o k o ło w s k i,  Co bociek klekotał, N K  1951.

36 B. D y a k o w s k i,  Nasz las i jego mieszkańcy, wyd. VII. M . A rct 1947; J . F u d a k o w s k i ,  
Świat zwierzęcy Tatr, PZW S 1951; M . W ery  ho , Co znalazłem w stawach i kałużach, M . A rct 1907; J . 
D e m b o w sk i, Świat zwierzęcy stawu („B iblioteka Szkoły Pow szechnej” ) z cyklu: P rzyroda N r 76). 
Lwów: PW KS 1933; K . S t r a w iń s k i ,  Życie ukryte w ziemi (Biblioteka P opularno-naukow a LSW ) 
1950; M . H u sz c z , Nieproszeni goście naszych domów, IW  Zw. Zaw. 1986.

37 K raków , W yd. L iterackie 1957, s. 136.
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brzydotą swojego tworu daje mu czasem w formie odszkodowania jakiś drobiazg 
szczególnie piękny i w ten sposób zdobyła na len przykład ropucha oczy podobne do 
klejnotów.

W  ten sposób dochodzim y do spraw y ostatniej —  książek uczących kochać 
przyrodę ojczystą. W ciąż nie możem y się doczekać nowoczesnego opracow ania 
Fauny Polski dla „zw ykłych” ludzi. M yślę, że stanie się to dopiero wówczas, gdy 
wydawcy wyciągną w nioski z nowej organizacji nauki w Polsce, gdy spow odują, że 
K om itet B adań N aukow ych zechce przyjm ować —  czy pośredniczyć w przekazyw a­
niu —  zam ówień na  napisanie takiej czy innej książki (oczywiście za określone 
pieniądze). Ale już i teraz m ożna by odwrócić najgorsze, to  znaczy fakt, że polski 
czytelnik nie może kupić (a nawet i wypożyczyć) książki o polskiej przyrodzie. T o, co 
w tym względzie kiedyś wyszło, ju ż  daw no bowiem „poszło” ... M yślę, że trzeba 
odważnie podjąć ryzyko w ydania rzeczy nawet nieco przestarzałych —  ewentualnie, 
gdy się da, uzupełniając je  lub unowocześniając. I tak  koniecznie pow inno się 
wznowić, najlepiej w postaci dobrego reprintu, przecudną książkę B ohdana D yakow ­
skiego Z  naszej przyrody36. Jeśli praw a autorskie (i ewentualni spadkobiercy) 
pozwolą, m ożna by w niej uwspółcześnić nazwy naukow e (ewent. też popraw ić błędy, 
jak  ten że nastecznik poluje na mniejsze owady albo że ptaki uczą się latać) —  i to 
wszystko (jeśli nie m ożna, dałbym  to w krótkim  przypisie). Żadnych dalszych 
unowocześnień, nie zastępow ać wolu trak torem , ani D rużbackiej Bryllem! W  stałej 
sprzedaży powinien być piękny przew odnik dla dzieci po ojczystej przyrodzie —  Glos 
Przyrody (t. I i II) w opr. M . Kowalewskiej i M . K ow nackiej. N K  1966. N ie pow inno 
też brakow ać na pólkach księgarskich innych atrakcyjnych książek o przyrodzie od 
dziecięcych do tych d la  starszych. Z  pierwszych wymieniłbym bardzo dobre, 
wychowawcze książki dla dzieci niezmiernie zasłużonej na tym polu C. Lew andow ­
skiej, np. (piękne, kolorow e) Zwierzęta budują, wyd. III. N K  1976, Nad Paslęką żyją 
bobry. N K  1974. D la  jeszcze m łodszych zaś m ożna by wznowić H. Buchm anna: 
Strzyżyk Tik-Tik. Leizpig: R u d o lf A rnold Verl. b.d. (D la dzieci od lat 7); E.S. 
Thom psona: M atka cyranka i Dlaczego sikorki tracą rozum raz w roku („Zajm ujące 
czytanki przyrodnicze” N r 6) M . A rct b.d.; B. Dyakow ski: Sąd nad żabami, 
Opowiadanie przyrodnicze z życia płazów („Opowieści przyrodnicze” N r 3). N K  
1936; popularne przed w ojną czytanki d la  dzieci A. Lewickiej: Wśród naszych łąk 
i borów, wyd. III, K raków  T. Gieszczykiewicz 1945 i tejże: Z  naszych pół i lasów, wyd. 
IV, J. Przeworski 1938 —  i podobne, choć starsze, różne książki i książeczki M arii 
W yryho, np. Co słonko widziało (1905), Cztery pory roku (1922), Las (1901, 1930), 
Wróble (1899). Z  „m onografii” przyrodniczych d la  dzieci m ożnaby wymienić M . 
Kowalewskiej: Trzmiele, wyd. II, R uch 1963; B. Polaka: Drapieżcy i drapieżniki N K  
1979, czy P. Topińskiego Las żyje N K  1979. Najwyższy czas wznowić Z  życia 
obyczajów zwierząt H . Łuczyńskiej i R . W ojtusiaka, K raków , K sięgarnia Powszech­
na 193839, tak ja k  d la  starszych pow inno być piękne Zwierzę i jego środowisko K. 
Demela PW N  1969 i jego liczne książki o biologii m orza. Jak  to  ju ż  postulow ałem  
przy różnych okazjach, należy koniecznie wydać znów w ybór pism J.H . F ab re ’a

38 W yd. IV . M . A rc t 1926. Z  w iększym  w ahan iem  w spom inam  o dw utom ow ych  
„P rzechadzkach  p rzy rodn iczych” B r . G u s ta w ic z a  i E . W y r o b k a ,  W śród lasów i p ó l  i W śród  
dulin i gór. M . A rc t 1914, gdyż jes t to  książka  dość starośw iecka. Sądzę w szakże, iż ja k o  rep rin t 
byłaby przy ję ta  z zadow oleniem  —  zw łaszcza, że jest to  jed y n a  tego ro d za ju  zn an a  mi książka  
w spom inająca  rów nież  geologię.

39 Pom ijam  tu  książk i do tyczące  zachow an ia  się zw ierząt, k tó ry m  pośw ięciłem  ju ż  osobny  
artykuł: M iejsce etologii w naukach przyrodn iczych , „B iol. w szk .” , 38, 1985, N r 1(192), 
obejm ujący kw alifikow aną  b ib liografię  obejm ującą 114 pozycji.



„KOCHAJ I CZYŃ CO CHCESZ” 367

z jego „Pamiętników entomologa”40. Z niewielkim nakładem wysiłku redakcyjnego 
należałoby wznowić przepiękne Szkice biologiczne J. Dembowskiego. PWKS 1928, na 
których wychowało się parę pokoleń polskich biologów, a także opracowany z jego 
spuścizny przez L. Kużnickiego tomik Okiem biologa. WP 1968. Nie ulega wątpliwości, 
że temuż celowi wzbudzania miłości do świata zwierząt — obok obecności na rynku 
unowocześnianych wydań encyklopedii Larousse’a Ziemia, rośliny, zwierzęta, Życia 
zwierząt A. Brehma i polskiej serii PWN-owskiej Zwierzęta świata —· służyłoby 
wznawianie podobnych książek, jak Życia zwierząt Br. Gustawicza i E. Wyrobka 
(Wiedeń: Bondy), Życia zwierząt Cornisha, Życia pszczół K.V. Frischa (wg ostatniego 
wydania41). Sądzę, że warto byłoby przetłumczyć 6-tomową Żyźń żywotnych pod red. 
L.A. Zielenkiewicza, Moskwa: Izd. „Proswieszczenije” 1971. Należy też dołożyć 
starań, by przedszkola(n)ki miały pod ręką takie „ekologizujące” płyty, jak Zaczarowa­
ny las (bajka muzyczna) Pronit SX 1627 (stereo).

Chcę jeszcze postulować wydawnie czterech grup książek.
Pierwsze, to książki dla dzieci, które mimo powieściowej formy wnoszą wiele 

wiedzy przyrodniczej, jak znanego brytyjskiego biologa, J.B.S. Haldane’a: M ój 
przyjaciel pan Liki (chodzi o Leakeya!) Książka 1947; E. Candéze’a: Przygody 
świerszcza, Kraków: J. Mortkowicz 1913; E. Majewskiego: Doktor Muchołapski. 
Fantastyczne przygody w świecie owadów, Czytelnik 1957 (może jednak z oryginalnymi 
rycinami?) — i podobne Niezwykle przeżycia doktora Dumczewa Wł. Bragina, Iskry 
1962. Na reprint zasługują Głębiny M. Siedleckiego, Kraków: J. Mortkowicz 1930
— z oryginalnymi ilustracjami tego zamęczonego przez Niemców w ramach „Son- 
deraktion Krakau” w obozie Sachsenhausen krakowskiego zoologa i „człowieka 
renesansu” (m.in. autora bajek i opowiadań z dalekiego Wschodu), z jego piękną 
secesyjną okładką.

Drugie, to książki o ochronie przyrody, których ostatnio w ogóle nie widać. 
Z dawniejszych, godnych wznowienia (ewentualnie po dokonaniu uzpełnień) można 
wymienić Skarby przyrody i ich ochrona Państw. Rada OP 1932; J. Marchlewski: 
Zwierzęta ginące i ich ochrona („Biblioteczka Biologiczna” z.8), Lwów: Książni- 
ca-Atlas b.d. Potrzebne jest także nowe wydanie „Informatora” Człowiek i przyroda 
(Ki W 1980).

Po trzecie ·—· potrzebne są koniecznie książki o przyrodzie polskiej dla starszej 
młodzieży. Z całą pewnością należałoby wznowić (może z kolorowymi ilustracjami?)
— podobnie jak Z  naszej przyrody „rozpisany” na pory roku — Kalendarz przyrody. H. 
Sandnera i Z. Wójcika, WP 1966. Dokuczliwą lukę głębiej wchodzącej w szczegóły 
książki o podobnym charakterze wypełniłoby przetłumaczenie Life o f the Wayside and 
Woodland T.R.E. Southowooda, rev. ed. London: Fr. Wame 1963. Ważnej roli 
dopatrywałbym się w istnieniu na rynku popularnych, podręcznych wydawnictw typu 
Przyroda Warszawy C. Łaszka, KAW 1980, Z  Warszawy za miasto J.J. Piotrowskiego 
i J. Wysokińskiego, KAW 1980, lub Mazowsze — panorama turystyczna J. Głowni i T. 
Maczubskiego, KAW b.d. (ok. 1980) — choć to jest raczej przewodnik po śladach 
działalności człowieka i architekturze. Ponieważ jednak polska architektura, zwłaszcza

40 D otychczas były w ydane ty lko Dziwy instynktu u owadów i pająków, W iedza 1948 oraz  
Z  życia owadów, W iedza 1948. U w ażam  wszakże, iż należałoby ten w ybór rozszerzyć w ślad rosyjskiej 
Żyzni nasjekomych, M oskw a: G osud. U czebno-Pedag. Izdat. M inistierstw a Proswieszczenija 1963, 
jak  i niemieckich Bilder aus der Insektenwelt, 1. u. 2. Reihe. S tu ttgart: K osm os b.d. M ożna  by tu 
dołączyć biograficzny tekst Z. Bohuszewiczówny: Jean-Henri Fabre. {,,B iblioteczka przyrodnicza” 
St. II N r 231. Poznań: Księg. św. W ojciecha 1935.

41 W  Polsce w ydanego tylko raz, w „Bibliotece W iedzy” 1 .16 T rzaski, E verta i M ichalskiego,
b.d.
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wiejska, jest istotnym  elementem naszego środowiska —  wielkim głosem wołam
o wznowienie jedynej w swoim rodzaju książeczki S. Szyllera Czy mamy polską 
architekturę? G ebethner i W olff 1916 i jego Tradycja budownictwa ludowego w architek­
turze polskiej, K oło A rchitektów  1917.

N a koniec, po czwarte —  trzeba wydawać, wydawać, wydawać polskie atlasy, 
atlasiki, „atlasiątka” : pierwotniaków, porostów, grzybów, roślin, ryb, płazów, gadów, 
ptaków, ssaków, owadów, motyli, gąsiennic, wszystkiego co widać, a nawet nie widać 
gołym okiem —· jak  również monografijki na poziomie licealnym, w rodzaju już 
wspomnianej „Biblioteczki przyrodniczej” św. Wojciecha St. II czy „Biblioteczki 
biologicznej” Książnicy-Atlas. Tak jak  chciałoby się westchnąć do nieba o „powstanie” 
współczesnego Bohdana Dyakowskiego czy J. Nusbaum a-Hilarowicza (jednym sło­
wem M . Hellera przyrody ożywionej...), tak należałoby sobie życzyć, by nasi Wydawcy 
znaleźli (bo to chyba jest bardziej sprawą zachęty i zainteresowania finansowego!) 
jednego czy dwóch biologów na redaktorów  takich serii. W iadomo, że promocyjnej roli 
wydawnictw seryjnych nie m ożna przecenić (wypada mieć komplet!). D o takiej serii 
proponowałbym tłumaczenia angielskiej serii „The Observer’s Book of...” F r. W ar- 
ne’a, jak  (t. 33) Lichens K .A. Kershawa i K .L. Alvina (1966), (t. 24) J. Clegg: Pond life 
(1961), (t. 17) E .F. Linssen & L .H . Newman: Common insects and spiders (1965), (t. 6) 
A.L. Wells: Freshwater fishes (1961), (t. 5) W  J .  Stokoe & M . Burton: Wild animals o f 
the British Isles (1965). W tej serii wyszło nieomal „wszystko” , jak  ptaki, dzikie kwiaty, 
motyle, ptaki, paprocie, ja ja  ptasie42. Oczywiście, niektóre z tych książek będą 
wymagały redakcyjnych uzupełnień: w iadom o, że w Wielkiej Brytanii nie m a np. 
naszego bociana (!), remiza, brak rysia, dzika, łosia, niedźwiedzia. Koniecznym 
uzupełnieniem takich książeczek są inne — umożliwiające zainteresowanym czynny 
poznawczy kontak t z przyrodą. Tu mam na myśli książki w rodzaju Z  biologią za pan 
brat E. Grosse z serii Iskier Ty też to potrafisz (1969), czy Jak samodzielnie poznawać 
przyrodę (Zadanie i wskazówki) pod red. W. Stawińskiego, Wyd. Szk. i Ped. 1980. Tu 
należą też atlasy i klucze. Przed I W ojną Światową wydawnictwa M . A rcta —  obok 
popularnych książek —  jak  Pogadanki o zwierzętach i roślinach oferowało wiele 
różnorodnych atlasów ssaków, ptaków , motyli, gąsiennic itp., jak  Atlas historii 
naturalnej, Atlas państwa zwierzęcego, Zwierzęta w opisach i obrazach. Po II Wojnie 
otrzymaliśmy parę PW RiL-owskich tzw. Wielkich atlasów i ładną serię atlasów 
zoologicznych PZW S (później Wyd. Szk. i Pedag.). Oprócz pewnej liczby atlasów 
motyli wciąż niestety brakuje nam atlasów entomologicznych w rodzaju M. Chinery’egi 
A Field Guide to the insects o f  Britain and Northern Europe, London, Collins 197 343. 
Dawno wyczerpany jest klucz Poznaj pająki I. Mikulskiej, W arszawa: PZW S 1960, 
klucz J. Urbańskiego: Poznaj krajowe ślimaki i małże, PZW S 1951, Plazy i gady krajowe 
W. Juszczyka i H. Szarskiego, PZW S 1950, tak jak  (klucz) W. Skuratowicza Krajowe 
zwierzęta ssące PZW S 1952, Wrogowie lasów i pól B. Hlebowicza (Biblioteczka 
Harcerza — Atlasik przyrodniczy N r 3), W arszawa: Wyd. Nacz. ZH P 1949, albo Życie 
wód. słodkich J. Bowkiewicza, wyd. 1, PZW S 1947, gdzie m ożna znaleźć kluczyk do 
wodnych bezkręgowców. Nie m am y natom iast żadnego atlasika czy klucza do niższych 
bezkręgowców w rodzaju Keys to small organisms in soil, litter, and water troughs 
London: Longm ans/Penguin Books 1967 (dużo popularniejszego od Przewodnika 
rozpoznawania niektórych bezkręgowych zwierząt słodkowodnych J.I. Rybaka, 
PW N 1971). Bynajmniej nie jest też najlepiej z atlasami roślin (jeśli chodzi o klucze,

42 A tak  naw iasem , k to  m a (albo chociaż zna) Gniazda naszych ptaków J . G o tz m a n a ,  B . 
J a b ło ń s k ie g o  i J . D e s s e lb e r g e r a ,  PZW S 1972?

43 K to  m a, ciekaw  jestem  Owady krajowe — Przewodnik do określania rzędów, rodzin 
irodzajów J. K in e la ,  A . K r a s u c k ie g o  i J . N o sk iew icza ,L w ó w -W arszaw a : „O ssolineum ” 1927.



zwłaszcza roślin niekwiatowych, były wydane dawno i młodsi w ogóle ich nigdy nie 
widzieli). Są więc atlasy roślin (kwiatowych) łąk, borów, lasu liściastego itd. Brak nam  
jednak ogólnego barwnego atłasu roślin. W ydaje się, że czekamy na przetłumaczenie 
Colłinsowskiego The Pocket Guide to Wild. Flowers D. M cClintocka i R .S.R. Pitterà, 
albo chociaż (może wspólne wydanie?) świetnego atlasu fotograficznego roślin —  D. 
Randuska, L. Somska, I. Haberów: Barevny atlas rostlin, Bratislava: Vyd. „O bzor”
& Ostrava: Nakl. „Profil” 1986, albo Pflanzen und tiere, Ein N aturführer, 4. Aufl. 
Leipzig: urania-Verl. 1974.

Książki, to oczywiście nie wszystko. M iłośnik przyrody potrzebuje płyt z głosami 
ptaków i innych zwierząt. D odano takie do niektórych tom ów „Słownika Zoologicz­
nego” PW N -—-i chwała za to. Myślę, że prawie nikt nie zna inicjatywy krakowskiego 
zespołu zakładu Psychologii i Etologii Zwierząt UJ: R  J .  W ojtusiaka, Zofii M ajlert, B. 
Ferensa Studia nad glosami zwierzaj. Cz. I. Ptaki Polski (Zesz. Nauk. UJ, 103, 1965, 
prace zooł. z 9 z płytą (sic) M uza ZL 413 (mono). Prędzej może ktoś mieć Glosa wiesny 
Miełodija 33CM 02151-52 (stereo), Animal sounds o f  Hugary H ungaroton LPX  19151 
(mono!) lub P. Schöke: The unknown music o f birds H ungarton SLPX 19347 (mono). Tu 
wystarczyłyby polskie wersje obwoluty. Najpopularniejsze były 4-, a później 5-płytowe 
zestawy Miełodii [TY 35 X n 558-63 (mono)] Glosa ptic w pr ir o die z ustnymi 
objaśnieniami. W arto by to wspólnie wydać z wersją polskojęzyczną. Chciałoby się 
zobaczyć zapaleńców przyrodników-kom puterowców, którzyby „zm ajstrowali” kom ­
puterowe zabawy-quizy w rodzaju „Co w trawie piszczy?” , „Czy znasz taką roślinę?” 
łub tp. Nie wiem, czy (wzorem lat przedwojennych) dzieci grywają w kwartery zwierząt? 
Powinny takie być w sklepach z zabawkami. Z zadowoleniem należy podkreślić 
emitowanie serii znaczków pocztowych z różnymi grupami zwierząt. To na pewno też 
uczy i wychowuje. Z tego też powodu należałoby sobie życzyć częstszego wydawania 
przyrodniczych pocztówek, takich jak  kiedyś wydał Zakład Zadrzewień i Zieleni O/T 
Chojnice (PZWS Bydgoszcz —  zam. 993) z cyklu Ptaki prawnie chronione.

Wreszcie w celach wychowania ekologicznego powinno się wykorzystywać dobre 
snobizmy, a to np. organizując współzawodnictwo w rodzaju „W arszawskie balkony” 
czy „M ój ogródek świadczy o m nie” . Chciałoby się doczekać takich inicjatyw na wsi
— zarówno w odniesieniu do estetyki dom ów i obej ścia, jak  przede wszystkim usuwania 
śmieci44.

Bez zaangażowania uczucia nie wychowamy „pokolenia ekologicznego” . T ojest 
możliwe dopiero wtedy, gdy dziecko czy młodzieniec uświadomi sobie, że ( .. .)  
ojczyzna: pola, zieloność, okopy, chaty i kwiaty, i sioła — niech wyzna, że to jej stopy*5.
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44 Ale nie bądźm y zabaw ni: czy ktokolw iek ze stołecznych Ojców M iasta  wszed! kiedykol­
wiek w podziem ne przejście przy D w orcu C entralnym  na w prost ul. Emilii P later, albo  pod 
w iaduktem  M ostu  Poniatow skiego ko lo  M uzeum  N arodow ego; czego tu  oczekiwać od wójtów!...

45 C .K . N o rw id ,  M oja ojczyzna  (np. w Pisma wierszem i prozą, PIW  1973, s. 60).


